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MEDAL NA CZEŚĆ MĘCZENNIKÓW SPRA W Y  

POLSKIEJ.

Polska niezgodą zginęła, od w ieku powtarzają Polacy 
i cudzoziemcy. A wszakże kiedy przebiegamy epoki nie­
szczęść Ojczyzny, często napotyka się zgoda, częściej 
jeszcze nieugięty patrjotyzm, którego żadna z ła  dola nie 
potrafiła znękać, ani na chwilę osłabić. Kiedy Kościu­
szko podniosł oręż, naród zgodnie krew  przelew ał i 
człow iek  Indu w jednym szeregu staw ał ze szlachcicem. 
Kiedy Legjony na obcej zaw iązały się ziem i, dzieci Pol­
ski zgodnie strzechę domową porzucały i zgodnie ob­
szar Europy swoje'mi kośćmi pobieliły. B yła zgoda w  
latach 1830 i 1831, a b yło  jej podobno za w iele. Zgodnie 
ciągnęli do Polski towarzysze Zaliwskiego i męczeństwo 
Ponieśli. Zgodnie i Tułactw o walczy z przeciwnościami 
*ycia; dumne swojem posłannictwem pilnie nastawia 
ucho, ażali godzina zemsty nie w ybiła.

Do tegoż samego rodzaju zgody powołujem y całą  
Emigracją w  tej chwili, bo idzie o dokonanie aktu u ro ­
czystego, narodowego i razem pobożnego.

Polacy w Bruxelli podają myśl wybicia medalu na 
cześtj m ęczenników Polski i takową przez swoją Kom- 
missją natychmiast wprowadzają w  wykonanie. Myśl 
święta, patrjotyczna 1 

Starożytni ciała zmarłych zabezpieczali od działania 
żyw iołów  i czasu. Chrześcjaństwo mniej troskliwe o 
ttiaterją, stawiało mauzole, groby, pomniki, aby uw ie­
cznić pomięć. W  dziedzinie patrjotyzmu i cnot obywa­
telskich do dziś dnia biją się medale, z rąk do rąk prze­
chodzą, żyjącym przypominają zasługi poprzedników i 

naśladowania zachęcają. Medal na cześć podofficerów 
Vv Rochelle w y w o ła ł nie Jednego mściciela — inny, po­
święcony m ęczeństwu braci Bandiera gotuje ich wielu 
w Łlizkiej przyszłości.

Męczennikom Polskim należał się ten dowód podzi­
a n i a  i dokona się wolą całego Tułactw a.

^ nie samym tylko męczennikom, ho kto pilnie roz- 
Palrzy się w opisie rozpoczętego medalu, ten łatw o do­
strzeże, ie  myśl artysty sięga dalej. Ta niewiasta krzyż 
1 jwigająca wyobraża Polskę, ten orzeł, znowu , est go­
dłem  Polski — imiona zm arłych służą mu tylko za pro­
mienie. W łaściw ie tedy mówiąc, Tułactwo w m ęczen- 

ach oddaje cześć męczeństwu samej Polski.
A gdzie jest wyrodny syn, coby nie schylił czoła  

P^ed cierpieniami matki? — gdzie z ły  brat, coby nie 
ciał nieść pociechy dziś jęczącym  po więzieniach, a 

Sotu'^? *^ra C° S'" n'e .zra*ai? przeciwnościami i czyn
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objaśniające niżej są zamieszczone — dosyć tu nadmie­
nić że znakomici artyści pom ysł zrozumieli, gotowość 
swą przyrzekli. Nam wezwanym w skład  Kommissji 
medalowej, dano polecenie zaprosić Emigracją do spói- 
nictwa w  wykonaniu i w kosztach, co niniejszem czyni­
my. G łos ten poruszy zapewne wszystkich Polaków — 
myśl którą stręczymy będzie waszą myślą. Nie baczcie 
na to kto do was przemawia — kto w oła do czynu oby­
watelskiego. Zwróćcie tylko oczy ku Polsce zalanej 
mordem, pobielałej sterczącemi kośćmi męczenników, 
rzeźwionej nieustanne'm poświęceniem, ciągłem i ofiara­
mi — a radźcie się w łasnego sumienia. Spojrzyjcie na 
starce przykute do moskiewskich taczek, na zastęp 
m łodzi która zawsze katowi pastwy dostarcza; spoj­
rzyjcie na niewiasty publicznie przez urzędowych opra­
wców ch ło stan e— a słuchajcie bicia waszego serca.... 
Zważcie ile to u nas matek w rozpaczy, sierót w żało­
bie, jaki tam powszechny jęk , jakie słu g  bożych prze­
śladowanie, gnębienie całego narodu — a powiedźcie 
czy nie warto przekazać potomnym tak bezprzykła­
dnych okrucieństw z jednej strony, z drugiej tak nie­
złom nej wiary którą dzicz azjatycka próżno usiłuje w y­
korzenić !

Bracią! Miłość Ojczyzny, uwielbienie dla naszych mę­
czenników, wysoki wzgląd na w p ływ  jaki wywrze zgo­
dna manifestacja, szczególnie dziś kiedy nowe ofiary 
ziemię naszą zakrw awiły, nakazują każdemu Polakowi 
zgiąć kolano przed ołtarzem bolejącej Polski; nakazują 
nam wszystkim w oddaniu tej czci połączyć się. Jakie­
kolwiek są nasze domowe zajścia, niech one umilkną w  
chwili uroczystej, w  chwili podniesienia narodowego sa­
kramentu  Niechże więc całe tułactw o z łoży  hołd
m ęczeństwu Polski — niechże z piersi naszych wyjdzie 
jednomyślny okrzyk : Cześć Ojczyźnie naszej! Cześć 
Polsce napawanej codziennie kielichem goryczy, a nie 
upadającej pod ciężarem krzyża! Cześć poświęceniu, 
odwadze i w ytrwałym  cierpieniom ! Cześć niezachwia­
nej w ierze! Cześć tym co za Polskę umierają! Cześć 
apostołom i męczennikom, którzy z tułactwa pomknęli 
się do kraju — i nie wrócili! Cześć tym co, pod oj­
czystą strzechą, naoczni świadkowie dzikiej przemo­
cy, w  obec najwyższego ucisku, drgnęli najwyższem  
tchnieniem patrjotyzmu — i zdobyli palmę nieśmiertel­
ności !

Bracia! Wiatr rozniosł święcone prochy — krew mę­
czenników rozsączyła się po całym  Polski obszarze, a 
imiona ich stoją na straży arki narodowćj, a ich cienie 
czuwają nad dolą Ojczyzny.... Do nas należy pokazać 
światu jak wielbimy ludzi którzy p ra w d ziw iM jjljjd e l. 
kim i, dla tego że byli prawdziwie P o la k a m j ^ ^ ^ J ^ K .  
leży przekonać świat i ciemiężców
którą męczennicy życiem przypłacili, Ż o lliso  >
narodu wiarą splatającą dla Polski w i i  tfefTjp 
Do nas należy rozdmuchiwać w m ł o d y T O r a f r  
zupełnego oddania się krajowi — z a p is a ć ? ® ^ ^ |^ ^ ^ ^  
kich wieków pamięć męczeństwa naszejNS S ^ ^ ^ ^ 8 y '  
medal, który zalecamy Emigj'acji, nie odpow^*Wffluce- 
lowi? — Będzie on hołdem  dla braci co z katowskich
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rak zginęli, otuchą dla cierpiących, przypomnieniem dla 
wszystkich Polaków że winni służyć Ojczyźnie i w po­
trzebie za riią umierać 1

Wzywając was, bracia, do ofiary narodowej, podno­
sząc myśl zdolną zapalić polskie dusze, d ługo się z s ło ­
wem nie rozwodzimy. Kto czuje łatw o nas zrozumie.

Pozdrowienie i Braterstwo, 
W incenty Tyszkiewicz, P rezydujący w  Kommissji.

Członkowie, Lelewel Joachim — Worcell Stani­
sław  — Tyszka Wiktor — Dworzecki Jan. — Konstanty 
Zaleski Sekretarz, Młodecki Jan Nepomucen Kassjer.

Bruxella 10 stycznia 1846 r.

Teraźniejszość i przyszłość Polski, jej obecne m ę­
czeństwo i zbliżający się tryumf; oto myśl której w y­
obrażenie plastyczne tułaclw o krajowi chce przesłać w  
upominku. Po jednej w ięc stronie medalu, Polska uoso­
biona w postaci niewiasty, z koroną wieź (couronne mu- 
rale) na g łow ie, klęczy dźwigając krzyż ciężki m ęczeń­
stwa swojego; ale nie ugina się pod nim bo wzrok jej ku  
niebu się w znosi, a ręką na kotwicy świetnych nadziei 
opiera się. Przy niej orzeł z lancą skruszoną w  szpo­
nach, godło świeżego boju. Na ziemi tarcza na troje 
przełamana z herbami połączonemi Korony i Litwy przy­
pomina rozbiory. W  około  napis « Pro nostra et vestra 
Libertate » g łosi narodom zarazem i potrzebę w  pośród 
nich Polski, i zasługę jej poświęceń. Na dolnym odcin­
ku medalu wyrazy « Exules M artyribus M D C C C X LV 1» 
wskazują jego przeznaczenie.

To Polski teraźniejszość. Na stronie odwrotnej orzeł, 
wieków nowożytnych fenix, już z płom ieni całopalenia 
uleciał, otoczony promierimi męczenników swoich, 
których nazwiska wieńczą go słońcem  (1). A le stosem 
jego całopalenia jest ołtarz, a na ołtarzu napis « Re- 
surgam  ». W ieniec z palm i dębowych liści w  k oło  me­
dal otaczający oznacza obywatelską męczeństwa naturę; 
wszystko razem nadzieję narodowej przyszłości.

Wyrycie i wykonanie takowego medalu Kommissja 
pow ierzyła P. Adolfowi Jouoenel jednemu z najznako­
mitszych belgijskich w tej gałęzi artystów. Medal na 
niemałą skalę, sześćdziesiąt milimetrów średnicy wy­
noszący, kosztować ma łącznie z wydatkami druków i 
ogłoszenia, nielicząc wszakże ani metalu ani wybicia, 
około  4000 franków.

W skutek więc zawartej z P. Jouvencl umowy, Kom- 
missja ogłasza składkę i wzywa do niej całe narodowe 
Tułactwo. Najmniejszy datek nie odrzuca się aby zo­
stawić każdemu pole otwarte wzięcia udziału w w yko­
naniu tego pomnika narodowego.

Kommissja w tym celu rozsyła na wszystkie punkta 
pobytu polskiego Tułactwa listy składkowe z wymienie­
niem miejsc i adressów gdzie datki składane być mają. 
Obowiązkiem jej będzie ogłaszać rachunki publicznie, 
oraz listę imienną datkujących, którzy sami jedynie sta­
ną się fundatorami medalu.

Kommissja ma przekonanie iż summa 4000 franków z 
, samych ofiar tułackich uzupełnioną zostanie. Gdy je­

dnak w ywołana składka nie daje prawa do medalu, a 
w ielu 'z  rodaków zechce w cześnie zapewnić sobie jego

(1) Wymieniamy tu listę Męczenników których imiona i 
zgon szlachetny doszły naszćj wiadomości. Bodący m ający o 
innych, dokładne szczegóły i niezaprzeczoną o zgonie pe­
wność, zechcą/ryoh.l'a_ przesłać do Kommissji wiadomość. — 
Szymon Konarski — Artur Zawisza — Michał W ołłow icz — 
Kasper Dziewicki Giecołd Stefan —- Levitoux — Leon Z a­
leski — Robert Chmielewski — Xiądz Zarzecki — Joanna Bocz-

nabyeie, Komissja przewidując potrzebę, ogłasza sub- 
skripcją w języku francuzkim, otwartą równie dla roda­
ków jak i cudzoziemców.

Warunki przedpłaty są :
Na medal srebrny franków 25 
Bronzowy 7
Z białego mieszanego kruszcu 3

Składki i subskripcje przyjmować będą :
W  Bruxelli, C złonkow ie Kommissji i Redakcja Orła 

Białego.
W  Paryżu, Redakcje dzienników, Komissja fundu­

szów, Kassjer Komitetu Zjednoczenia, Centralizacja To­
warzystwa Demokratycznego i Dyrektorowie Tow. 3° 
Maja.

W e Francji po departamentach, Kassierowie Gmin, 
Sekcjów i Dyrektorowie 3° Maja.

W  Londynie podobnież oraz Prezes Ogółu i Sekretarz 
Tow. Literackiego Przyjaciół Polski.

Nikt z partykularnych nie ma prawa zbierać składek  
bez upoważnienia piśmiennego, opatrzonego podpisem 
Kommissji.

W szelkie pisma przysyłane i Mandaty wystawiane 
być mają na imie i adres Jana Nepomucena Młodeckiego 
Kassjera Kommissji ruc Ruisbroek, 56, a Bruxelles.

Prezydujący w Komissji, W incenty Tyszkiewicz.
Sekretarz K om m issji, Konstanty Zaleski.

DZIENNIK NARODOWY, MIKOŁAJ, 
JEZUICI, SZULCZEWSKI.

Nie z naszej zbliżenie nazwisk powyższych winy. Na­
zwa szkalowników, za umieszczenie odpowiedzi na 
oszkalowanie przez Sekretarza Towarzystwa Przyjaciół 
Czartoryskiego Stowarzyszenia Braterskiej Pomocy ła ­
skawie nam udzielona, zmusza nas odpowiedzieć że sam 
Pan Szulczew ski zaczepce swojej przypisać powinien 
gorzkie prawdy przez członka Stowarzyszenia spotwa­
rzonego mn powiedziane — prawdy, powtarzamy, bo, 
jakkolwiek wykrycie nadużyć faworytyzmu i dowody 
stronniczości plotkarstwem nazwać się podobało, nie 
mogliśmy wiary odmówić twierdzeniom, za które nie 
tylko ręczyło nam Ob. Kryńskiego  nazwisko, ale wybór 
jego przez kilkudziesięciu w prawym i braterskim za­
miarze zgromadzonych Polaków, ale nazwiska równie jak 
on wybranych do Kommissji Stowarzyszenia kolegów : 
Em eryka Staniewicza, Kapitana Lemańskiego, Półkow ni- 
ka Ludw ika  Oborskiego i Ap. Buchowsleiego; nazwisko 
Prezesa Stowarzyszenia Karola W yszyńskiego; świa­
dectwo Obywateli którzy nam pismo udzielili Karola 
Stolzmana  i byłego członka tejże Komissji W orcella , 
nareszcie publiczne od lat dziesięciu wieści i w łasna na­
sza rzeczy wiadomość. Świadectwo przeciw świadectwu, 
przenieśliśmy w ielu nad jednego, i na tern obronę nasz? 
na dziś kończym , zostawując sobie na później oparcie 
jej na szerszej i silniejszej podstawie prawdziwie św ię­
tego celu Stowarzyszenia i potrzeb wspomaganych prze­
zeń a odedrzwi Towarzystwa Literackiego odpychanych 
Braci. A le kończąc rozłączyć nam niepodobna obroń­
ców P. Szulezewskiego i dostojnych jego mecenasów od 
zażartych obrońców pobożnej i prawowiernej w swej 
obskuranckiej w ściekłości L ucerny; ani jej obroricó'v 
od jej najaśniejszego przyjaciela i chwalcy. Nieposłu-

kowska — M. Jakubowski — Grzegorz Z ając  — ŁultaszewW2 
— Jgnacy Moroz — Anloni W innicki — Horodyński Major 
Jgnacy Kulczyński — Xiądz Żaboklicki — E renberg— TLioP' 
Jarzyna — X iądz T rynkow ski — Olszewski M ichał— B u c z a e k *  

AIexander Tatar — Szpek Edward — Palm art Alexander. Ii® 
zwisk zamieszczonych będzie no medalu o ile objętość miejsC 
dozwoli.
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żyż przypadkiem wspólność predylekcji do w ytłóm a - 1  

czenia w ielu dotąd tajemniczych dążności? — Powtó­
rzymy w ięc doniesienie pod wielu względami nieprzyja­
znego nam dziennika ; « Le Politiąue » hruxelskiego. 
Lucerna, wiadomo, zw ykła  krew synów swoich mor­
dercom patrjotów w łoskich , Tyranom Neapolu i Rzymu 
sprzedawać. Otoż postrzegłszy w gwardji króla Neapo- 
litańskiego pnłk  szwajcarski, zapylał się Mikołaj je­
dnego z jego żołn ierzy do jakiego należy kantonu. « Do 
Lucerneńskiego », odpowiedział zagadniony najemnik. 
« W inszuję ci, odparł sam owładzca, ojczyzny, która 
« tak dzielnie się dopiero odznaczyła » i dał mu, zape­
w ne, do pocałowania krwią polską zbroczoną rękę. 
Okazał się w predylekcji swej godnym Katarzyny wnu­
kiem a powinowatym Fryderyka, tych jedynych prze­
ciw  światu katolickiemu obrońców w yklętego zakonu; 
ale któż to byłby m ógł kiedy tyle zręczności szatańskiej 
Zakonowi temu przypisać, aby mu się udało połączyć  
w jednem  uczuciu Polaków z Polski katami?

WYWÓD SŁOWNY — OBCHODY.
Sądząc po własnego serca pocieszającem uczuciu, ra­

dzimy ziomkom naszym z uwagą i myśli zebraniem od­
czytać półarkusza 29 W yw odu.Szesnaście zakładów  w 
odległych departamentach, w krajach przedzielonych 
morzami, a jedno polskie natchnienie! a jedna wiara, je- 
duo poświęcenie, jedno wszystkich wiążące uczucie pol­
skiego braterstwa 1 — Nie godzi się też nie wspomnieć o 
braciach w Ameryce, o których zebraniu wiadomość 
już otrzymaliśmy, ale jeszcze nie czytaliśmy opisu. O 
uie, jeszcze Polska nie zginęła l — i jeszcze nie obumarła 

wedle złowróżbnych proroków, Emigracja, kiedy 
Jej wszystkie uczucia tak w jednej zlewają się Polsce! — 
Przeciwną w ięc wróżbę wydawców wywodu z pewną 
Powtarzamy nadzieją : « W szyscy ludzie bezstronni, a 
« może nawet i gorący przyjaciele stronnictw , lecz w 
'< swojem działaniu szlachetnem dla sprawy ożywieni 
« uczuciem , przekonają się że pozwolenie sobie odrę- 
« bności z powodu różności widzeń coraz mocniejsze, 
« liczniejsze a więcej drobne zaprowadza w Emigracji 
« rozczłonkow anie. Gdy dobre prostą nie przychodzi 
« drogą, może zbytek złego  z łe  uleczy. Różne widzenia 
<( i różne stowarzyszenia pozostaną, leez uczucie obo- 
" wiązku powszechnej działalności i jedności w kierun- 
« ku u wszystkich się w zniesie. » 

bardzićj jednak od przytoczonego przez W yw ód  
*mtony  pocieszające zjawienie upatrzyliśmy w brater- 
®kie'm połączeniu się emigracji polskiej z w łoską w  
Loches i Cliateauroux, i z patrjotami różnych narodów  

Posiedzeniu porocznicowem z d. 7 grudnia, o którem  
Putniej powiemy, w Londynie. Już wiec rozszerzyła się 
działalność Emigracji polskiej na zewnątrz, nie tylko 
własnych swych szranków, ale jeszcze i owych, mniej 
wspólnych potrzeb z nami mających narodów, których 
doświadczamy gościnności, których zatem zaskarbienie 
Przyjaźni interessowanem zdawać się może; już więc 
me na dzisiejszej, ale przyszłej Europie opieramy dzia- 

auia nasze i budujemy Polskę tam gdzie stanąć i trwać 
Przeznaczona. Jakże daleko tkliwszy widok przedstawia 
owo wzajemne uciśnionych, prześladowanych, wygna- 

ych, ściśnicnie ręki nad urzędowe komplementa opie- 
unów pełną kadzielnicą rzucane! Dotąd gadaliśmy o 

braterstwie, o wzajemnem poświęcaniu się ludów, o mę­
czeństwie Polski otoż Gminy Loches i Chateauroux 
dowiodły w tułactw ie uczuć i ducha któremi przyjętą 
Jest owa przez nich wyobrażona Ojczyzna! — Niesiemy 
*m szczere nasze podziękowanie.

* nie możemy niepowinszować, oprócz polskiego 
Wszystkim mowcom wspólnego natchnienia, jeszcze i

i drogiego z użytecznienia, udzielenia go daru świetnej, 
poetycznej, ognistej Tadeusza Krempowieckiego, m ę- 
zkiej, szczerej i silnej O. Romanowskiego wym owie, i Ola. 
Sylwestra Piotrowskiego żartkim, porywającym zapę­
dom, za któremi czytelnik, jakby wirem uniesiony, spie­
sząc, z poetą razem zapomina że pieśni w yklęcie jest 
pieśnią i wznosi się przeto do owej lirycznej wysokości 
w której w ieszcz mimowolnie wróży i pityjskiego boga 
wewnątrz działającego zmuszony słow a potwarza. Tym  
bogiem pityjskim jest u Piotrowskiego Polska i odrodze­
nia jej gorejący wulkan. Któryż to Polak m ógłby wtedy 
zastanawiać się nad szczegółam i formy lub gorszyć się 
po pedancku nastrojeniem lutni do stroju niegdyś w iel­
kiego mistrza? Zimniejszym w ięc od siebie zostawiamy 
krytykę literacką i oświadczamy tylko żal nasz że re­
szty polskiego poematu nam niezdołano udzielić. Gdy­
by nie podobnego rodzaju przeszkody, przedrukowali­
byśmy w naszych kolumnach cały przez W yw ód S ło ­
w ny  ogłoszony z mowy Krempowieckiego wyjątek, 
który, wedle doniesienia z Londynu, łkaniem  wzruszo­
nego mówcy przerywany, łz y  z oczu uniesionych s łu ­
chaczy w ydobył. Zrozumieją ten skutek Polacy którzy 
znają usposobienie z jakiem się na święcenie obchodów  
schodzą. Musimy niestety zaprzestać na odesłaniu czy­
telników naszych do urzędowego dziennika, którego 
całość zbiorowa, powtarzamy, daleko więcej pokrze­
pienia sercom polskim przyniesie, a niżeli najpiękniejsze 
z mów pojedynczych ułam ki.

Na pomnik ś, p. jenerała Kazimirza Małachowskiego 
nadesłali do redakcji O rła Białego  : współrodacy zosta­
jący w służbie wojsk belgijsk ich: Major artylerji Zbo- 
iński franków 5 — Kapitanowie Sobieski fr. 3 — Bro- 
chocki fr. 3 — Godebski Józef fr. 2 — oraz Konstanty 
D ołubow ski fr. 2 i Mejzner Ferdinand fr . 3 — w ogóle 
franków ośmnaście.

D ziennik Narodomy N. 250 nie mając innych argu­
mentów do zbicia prawdy o kazaniu X . Kajsiewicza od­
w ołuje się do ogłoszenia ich drukiem. Wiarogodność 
tego dowodu jest bardzo wątpliwą, albowiem, mamy 
już przekonanie, że co innego kaznodzieja og łasza ł z 
ambony a co innego oddawał do druku. Tak postąpił z 
mową pogrzebową po ś. p . jenerale M ałachowskim. — 
Przytomni temu obchodowi żałobnem n, prawdziwie 
po pierwszy raz słowam i X . Kajsiewicza rozrzewnieni 
zostali, lecz jakie b yło  ich zdziw ienie, gdy potem czyta­
jąc ujrzeli, że co tylko b yło  najszczytniejszego w mowie 
wypuszczonem zostało. — Czyż kapłan zapierający się 
słów  wyrzeczonych uroczyście w domu bożym niedo- 
wodzi postępowania jezuickiego ?

SPOTKANIE ROSSYJSK1EGO MIKOŁAJA,
Z RZYMSKIM GRZEGORZEM.

Pod tym nagłów kiem  czytam y artykuł w  dzienniku 
angielskim : « The R a ilw ay B e l l» z d. 10 b. m. o zjez- 
dzie dwóch Papo-Carów południowego i północnego, 
który po wstępie poświęconym krytyce form religij­
nych we w łasnym  narodzie tak dalej brzmi :

«... Tyle co do nas samych. — Przystępujem teraz do 
spotkania jakie m iało miejsce między carem Mikołajem
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a Ojcem świętym, z których jeden greckiego drugi rzym­
skiego kościoła jest naczelnikiem , a obaj maję preten­
sję bycia wybranymi namiestnikami Boga i jedynymi 
w oli jego wykonawcami. Obadwaj głoszą się jako w p e ł­
ną i nieograniczoną w ładzę przez W szechmocnego opa­
trzonymi do wymierzania sprawiedliwości i ostatecznego 
rozstrzygania w szelkich spraw, sporów i sprzeczek ludz­
kich. Ta sama władza powierzoną także była aktem par­
lamentu pobożnej pamięci Henrykowi naszemu V lIIm u, 
który wydobywszy się z pod zwierzchności rzymskiego 
Biskupa, w lazł w jego pantofle i o g ło s ił się b y ł « g ło ­
w ą całego kościoła pod opieką Boga. » Zwierz Apoka­
lipsy przybrał wszystkie królew skie kształty. Zdaje się 
być nieśmiertelnością obdarzony i we wszystkich sw o­
ich przenosinach tak czynny, tak ruchliwy, jak w chwi­
li kiedy poraź pierwszy racice swoje na poświęconej po­
staw ił ziem i. Świeże duchownych w ładzców  Rzymu i 
Rossji zetknięcie się, znajduje się między znakami dzi­
siejszej epoki. — Gdyby nam wyrzec przyszło , jaka to 
ważna potrzeba zjazd ich spowodować m ogła, powie­
dzielibyśmy w prostocie ducha naszego : że to jakiś 
w ielki pom ysł kościelnych reform za podstawę mieć 
m usi... Ze mają zamiar sharmonizowania swej ducho­
wnej w ładzy i opieki celem udzielenia światu nieogra­
niczonej wolności sumienia i opowiadania czystych i 
prostych ehrześciariskiej prawdy zasad. Że się bez wąt­
pienia zjechać musieli dla przyjacielskiej narady we 
w zględzie najlepszych środków wzmocnienia i rozkrze- 
wienia w pływ u moralnej prawdy, i dla stosowania sy­
stemu m iłości, który w każdym ludzkim stworzeniu 
brata w idzi. — Ponieważ przeświadczeni być muszą, że 
jeśli ów wielki ruch, który się obecnie w całe'm odbywa 
Chrześcjaństwie, nieotrzymazaspokojenia wstopniowem  
złego  rządu, tak światowego jak kościelnego, przeobra­
żenia , rządu którego rozbicie ten ruch ma na celu, wno- 
sićbyśmy powinni że jednem z ważniejszych ich zjazdu 
przedmiotów, powinna była być narada : jakby najle­
piej użyć wielkich środków, zasobów, jakie każdy z nich 
posiada, ażeby te w ielkie zmiany, oświatą w ieku wyma­
gane sp e łn ić ; słow em , użyć religji jako w ęze ł pokoju 
i znieść ucisk, za nim ludy w gniewie swojem niepowsta- 
ną i swych ciemiężców nie zgniotą.

« Takie bylibyśmy w nioski robili, gdyby materjenad 
któremi się oni naradzali, dom ysłom  tylko b yły  zosta­
wione. A le przedmiot który pontyfikalne ich g łow y  do 
zetknięcia się z sobą przyw iódł, rozw inął się jasno 
przed wzrokiem powszechności. A  ten nie innym jest, 
jeno jakby najskuteczniej w alczyć przeciw temn w szy­
stkiemu co człow iek  ma najszacowniejszego, bez nara­
żenia wzajemnej ich tyranji, nieporozumieniem jakiem  
na szwank. Koncessyi ich wzajemnych natura, zdradza 
nikczemność ich Kombinacji. Są to dwaj potężni n iew ol­
ników  posiadacze którzy się z sobą porozumieli, jak swe, 
w okowach trzymane ofiary najlepiej ujarzmić, aby im 
w drodze niestaw ały. Jeden drugiego m iał o łaskę po­
prosić, a warunki pod któremi ona udzieloną być miała, 
b y ły  ze wstrętem stawione. Posiadacz niewolników  
wszech Rossyi starał się otrzymać dyspensę dla związku  
m ałżeńskiego między xiężuą Olgą, schyzmatyczką, a 
arcyxięciem austryjackim, katolikiem . Jego świątobli­
wość; której jako następca Ś° Piotra, ma w swej garści 
klucze do Nieba, i może oczywiście wedle upodobania 
albo wpuścić doń W ielką-X iężniczkę, albo je przed no­
sem Arcyxięcia zamknąć; — ile że w ielki całego świata 
sędzia nie ma w tćj materji g łosu ; — okazał się powol­
nym, dla imperatorskiej p ro żb y ;— ale duchowny nie­
wolników posiadacz m iał ze swej strony takoż pewne 
warunki do przedstawienia. Żądał on reperacji z powo­
du barbarzyńskich okrucieństw, jakich się z rozkazu  
imperatorskiego złoczyńcy na rzymskich dopuszczano

zakonnicach, i żądał aby nadal podobne prześladowa­
nia u sta ły ; aby w  Peterzburgu na stały pobyt Nuncjusz 
b y ł przyjęty; i aby w całej Rossji wiara katolicka tole­
rowaną była.

« Za prawdę, jest to zbyt nędzna heca, odegrana w  o- 
bliczu narodów; lecz jakkolwiek nędzną ona b y ła ,n ie  
bez przyczyny w zięto się do jej odegrania. Chwile są 
brzemienne w zagrażające gromy. Dochodzi nas z odda­
lenia pewien szmer zapowiadający zbliżanie się potężne­
go wichru, pod działaniem którego ani Rossja ani Rzym  
się nieostoi. Jakkolwiek wzajemna ich nienawiść g łębo­
ką być może, przezorny samodzierżca uznał wszakże 
za rzecz rozstropną Naczelnika siedmiu wzgorców  
ucałow ać, bo wie bardzo dobrze że niebezpieczeństwo 
jednemu zagrażające, niemniej fatalnem i dla drugiego 
stać się może.

« Postęp to ducha wolności w  ich poddanych trwogę 
między rządami budzi; a minione wypadki ostrzegły ich 
do syta, że w iększa w  druku niż w orężu znajduje się po­
tęga. Toć to jest co w ich usta łagodne słów ka kładzie, 
cokroki ich zwalnia. Świadomi oni są ow ej, konwulsyjnej 
walki którą postęp czasu z sobą prowadzi, zbliża się ów  
dzień kiedy Polska całun swój odrzuciwszy z grobu po­
wstanie. Nie masz systemu szpiegowskiego jakkolwiek  
doskonale urządzonego, ani systemu policijnego dość 
dzikiego, któryby zapałowi uczuć i postępowi myśli czo­
ła  stawić zd o ła ł. ((Zwiększona srogość podejrzliwości 
rewolucijnemu usiłow aniu wschodniej Europy wyma­
gały » — jak bardzo sprawiedliwie utalentowany autor 
« Białego Niewolnika » zauważył — « uczyniły rossyj- 
skie jarzmo tak nieznośnem, że duch narodowy, podnie­
siony nadziejami jakie te usiłow ania podnoszą dosię- 
gnął w rzeczy samej wysokiego stopnia rozburzenia. — 
Nadto, ludzie tam bardzo naturalnie tak sobie rezonu- 
ją : dla czegóż nie mielibyśmy w istocie konspirować, 
skoro proste oto podejrzenie uwięzienia i kary na nas 
sprowadzają? — Podkop nabity jeno doń zatlonylont 
przytknąć trzeba. »

« Naradom Mikołaja i Grzegorza na Watykanie, po­
dobne myśli niewątpliwie przewodniczyć m usiały. Dla 
ich i Europy spokoju wyniknie ztąd korzyść, jeśli ta 
konferencja doprowadziła ich do przekonania że z łe  
któremu naród jaki podlega dłużej przezeń znoszone 
nie będzie, skoro zasłona co wzrok jego zakrywała, 
rozdartą zostanie, i że w obecnym stanie postępu żaden 
rząd długo ostać się nie może, jeśli interes jego z inte­
resem ludu z kojarzonym nie będzie. »

W edług G azety Kotońskiej skarb państwa rossijskiego 
znajduje się teraz w najnędzniejszym stanie. Wojsko od 
długiego czasu niepłatne, 18 Gubernji nie wnosi żadne­
go podatku, a 7 rząd zmuszony jest dawać zasiłk i z oba­
wy aby wielka nędza tam panująca nie przyprowadziła 
lud chwycenia się ostateczności.

Taż sama Gazeta donosi lecz niepodając tego za pewne, 
że cztery pu łk i wojska rossijskiego stojące garnizonem  
w Litwie m iały się zbuntowaćo, świadczając że nie pójdą 
przeciwko Czerkiesom.

— Przypomina się szanownym prenumeratorom Orła 
Białego aby zechcieli pośpieszyć z zaległą należytością' 
Sami bowiem sobie w inę przypiszą gdy zmuszeni b f ' 
dziemy wystawić ich na koszta zgłaszając się pojedyó' 
czo do nich listownie.
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